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Z pamiętnika Agatki

- Wy się nigdy nie rozwiedziecie! - wypoliłom ,gdY ty|-
ko toto pochyl lł się, Żeby pocołow ać mnle no dobronoc.
Toto spoj rzał no mnie zdziwiony.
- Bo rodzice Ani , mojej noj leps zeJ Przvjociółki , rozwo-
dzqsię i ono bardzo się mortwi. Myśli, zeto przez niq.
Nie widzioło się z totą już miesiqc. Momo nie pozwolo
jej się z nim spotykoć.
Toto spowożnioł i usiodł ną brzegu łóŻka.
- To są trudne i smutne sProwy. Wszyscy ludzie, któ-
?zY zokłodoją rodziny i mojo dzieci, chcą bvć dobrymi
mołżonkomi i rodzicomi
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Zdarza się jednok , Z? dorośl i przestoją się kochoć
i 

^nie.m.ogą 
juz dłuŻej razem żyć.Wtedy się rozstoją.

Ale dzieci nie sątemu winne, to sąsprowy między d;-
rosłymi.
-.CzY razwiedzeni rodzice przestoją też kochoć swoje
dzieci?

1 Za.zwyczaj jest tok, Że rodzice nodol kochoją swo_
je dzieci, chcą się nimi opiekować i je wychowywać.
Rozwiedzeni rodzice ustoloją W joki iposób podzielq
się między .sobąopiekąnod dziećmi. Cząsgrni, kiedy nie
mogądojść do porozumienio, ustolo to sqd. To dob rze,
Że Ania mo tokąprzyj aciółkęjok ty. To sąbordzo trud-
ne sytuocje dlo dzieci. Przy1aźń i wsporcie kogoś bli-
skiego są Ani teraz bardzo potrzebne.
- Kochom cię, totku!
-. Spij już, córeczko.
Zyci1mo swoje dobre i złe strony. Trzebo się no-
ucz.y! pokonywać przeciwności losu i cieszyć się
z dobrych chwil.

Pytania i polecenia
Czy Życie w rodzinie składa się wyłącznie z dobrych
chwil?
Jak rodzina wspiera cię, gdy masz gorsze dni?
Jak trzeba się odnosić do dobrych i złych chwil
w zyciu?
Napisz W zeszycie z pamięci wyrózniony fragment
tekstu.
Uzupełnij Wyrazy w Sprawdź się! i ułoŻz nimi zdania.
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Mam na imię Basia. Mieszkam W Tarnowie i chodzę do trzectej k1asy. Je-

stem we sołą, sympaty czną dziew czynką. Przynaj mniej tak uw aŻają koleżan-

ki i koledzy zl<Lasy.

I właściwie to nie mam większych zmartwień, bo wszystko nleŹIe mi się

układa.

Do szkoły chodzę codziennie na ósmą rano. Szkołajest niedaleko od domu,

w którym mieszkam, zaraz za niewielkim parkiem. Wychodzę z domuraze:m

Z mamą. Po drodze opowiadamy sobie rÓŻne ciekawe historie. Ja opowia-

dam mamie o szkole, a mama o swoich przygodach z dziecihstwa. Czasem

w parku strząsamy na siebie śnieg z gałęzi drzew albo rzucamy śniezkami,

a potem musimy biec, żeby mama nte spóźniła się do pracy. Mama jest ar-

chitektem, pracuj e w :uTzędzie miasta. Bardzo kocham swoją mamę.

Zapytacie peumie, co Z tatą? Tez bardzo go kocham, ale spotykam się

Z nlm najczęściej w soboty i niedziele. Moi rodzice są rozwiedzenl i nie

mieszkaj ąrazem. Tata mieszka w Warszawie. Gdy przyj ezdza, Zawsze \Ąrymy-

śIa coś wyjątkowego. Mówi wtedy, ze pTZeZ cały tydzień ciężko pracowaliśmy,

to powinniśmy aktywnie odpocz1łvać,, Tata uwielbia aktyrnrny odpoczynek.



Kiedyś był sportowcem i uprawiał bieg przezpłotki' ostatnio byliśmy na me-
czu hokejowym. Potem na lodowisku ćwiczyltśmy strzały do bramki. Często
jeŹdzimy na nartach, czasami cho dzimy do kina, a w lecie pływamy.

Tato zawsze przyeżdża, gdy mam jakieś wazne uroczystości, na przykład
nryStępy dla rodziców czy zakoflczente roku szkolnego.

W tamtym roku obydwoj e rodzice byli w szkole na przed'stawieniu ,,Kró-
lowa Zima". Grałam tam głórłrnąroIę' Widziałam, Ze byli bardzo wztvszeni
i dumni Ze mnle. Potem byliśmy razem w cukierni na pysznych pączkach.

Uwielbiam, gdy wychodztmy gdzieś tazem. Mama, tata i ja. Wyobrażam
sobie wtedy, że tak naprawdę to rodzice ntgdy się nie rozwiedli i jesteśmy
nąszczęśliwszą rodzinąpod słońcem.

Bo choctażmamattata nie są 1użmężem i Zoną) to nadaI się tubią. Cza-
sami, gdy j e ste śmy t azem, przyp om tnają sobie his torie, które t azem przeżyll.
opowiad ają o wspólny ch wyazdach i przygodach.

Ale pamiętam, że gdy chodz1łamJISZCZe do przedszkola, rodzlce czasem
się kłócili i krzyczelt na siebie, a mama nieraz nawet płakała. Bałam się
wtedy i w takie dnt zabterała mnie do siebie babcia Jadzta. Nie to, Żebym
babci nie lubiła, ale przecteż babcia to nie mama ant tata. W końcu rodzice
wzięltrozwÓd i tata WT/prowadził się do WarsZaW. Mama tłumaczyła mi,
ze małżeństwo im się nie udało. Nie mozna się tylko kłócić i dokuczać
sobie, bo wtedy wSZyScy cierpią. Nic z tego nie rozumiałam. Jak tak '.i
może byĆ?l. Ja przecleŻ tak kocham
mamę l' tatę,, a oni co... przestaIi

mnie kochać!? Było mi bardzo źIe

i smutno.



" DobTZe, Ze tata tak często przyeŻdŻał t zablerał mnie ze sobą,

się, ze tak się

się nie kłócili,

".bo bardzo za nim tęskniłam. Potem plzsrzwczatłam

bt"ło. Nawet przestałam być smutna, bo rodzi ce juŻ

"a gdy byliśmy Tazem, byli dla siebie miIi.

od tamtej pory minęły już trzy lata t myślałam , ze w moim Życtu

nic się nle Zrnueni. Ęlko po cichu Itczyłam, ze rodzice kiedyś znów

będąrazem. Przeciezjuz się nie kłócili...

Pevrnego dnia mama zabrała mnie po lekcjach do naszej uIubio-

nej cukierni na pąCzki i gorącą czekoladę. Gdy siedziałyśmy przy

stoliku, podszedł do nas jakiś pan 1 przy\lłłltał się Z mamą. Mama
powiedziała do niego:

- To jest moja córka Basia, o której tyle ci opowiadałam.

I do mnie: - To jest pan Jacek. Prz1rnritaj się, córuniu.

Przywltałam się grzecznue l zajęłam się swoim pączlłem. Zerka-

łam tylko od cZaSlJ do czasu na tego pana Jacka. Był sympatyczny

i wesoły. Trzymał mamę za rękę i tak ładnie do niej mówił: Gosiu,

Gosiaczku (moja mama ma na imię Małgosia).

Gdy wracałyśmy do domu , zapytałam mamę, kim jest pan Jacek.
Mama powiedziała, że tojej dobry kolega Z pracy. Thk jak moi rodzi-

ce jest rozwiedziony, ale nie ma dziect.

od tamtej pory spotykaliśmy się dosy Ó często. Polubiłam go na-

wet. Chodziliśmy Z :ma:mą i panem Jackiem na długie Spacery, od-

wiedzaliśmy muzea. Nauczył mnie TozpoznawaĆ tropy zająca na

śniegu. Czasaml raze:m z rrramą odwiedzałam pana Jacka w jego

mieszkaniu. Pokazyłvał mi wtedy swoją kolekcję znaczkóW pocz-

towych i etykietek z pudełek od zapałek. Był zapalonym fiIatelistą

i fiIumenistą (to dzięki niemu poznałam znaczenie tych wryrazów).
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AŻ tu pewnego dnia, przy kolacji, mama i pan Jacek oświadczyli mi uro-

czyście, Że whótce mają Zamlat się pobra ć,. Ta wiadomość spadła na mnie

jak grom z jasnego nieba. Zaczęłam płakać lkrzyczeĆ:

- JĄK T0 ? NiL ZG#DZ*II 5iĘ l

Co będzie Ze mną? ! Co będzie z tatusiem? !

Mama i pan Jacek trochę się wystraszyli' Usiłowali mi coś tłumaczyĆ, ale

ja nie chciałam ich słuchać,.Zam|łlęłam się w swoim pokoju. otworzylam

drzwi dopiero, gdy pan Jacek wyszedł. Musiałam wyglądać nie najlepiej, bo

mama od razu pobiegła po termometr tzaczęła mi mierzyć temperaturę'

Nie byłam chora, chociaz muSZę przyznać,, że chciałam się rozchorować

na z|,ość mamie. Mama zapytała, czy możemy porozmawiać. Zgodz||am się.

Wtedy zapyta|'a, czy lubię pana Jacka' odpowie dziaŁam, Że tak, ale nie

chcę, żeby był moim tatą.

- Przeclez Ja mam tatusia ! -Iory"rałami znowu zaczę|am szlo-

chać. - Myślałam, ze Znowu będziecie razem) ty i tata !

Mama była zdenerwowana, ale spokojnie mi tłumaczyła: _ Córuniu, tatuś

i ja jesteśmy teruzprzyaciółmi. Nie będziemy Juzrazem,bo zbyt wiele nas

dzieli. Mamy rózne zainteresowania, mieszkamy w różnych miastach. Th-

tuś ułozył sobie życie po rozwo dzie l ja talue. A ty jesteś naszym najwięk-

SZym skarbem. I tak będzie Zawsze'

Nie mogłam się doczekać soboty, żeby o wszystkim opowiedzieć, tacie.

Wstałam wcześniej nlż zwryl<Ie t czekałam na jego przyjście. Już na scho-

dach zaczęłammu opowiadaĆ o tym, co się vlrydarzyŁo. Tatuś mi nie prze-

ry'vał. Gdy skoń czy|'am, spojrzałam na tatę, a1e on nic a nic się nie smucił.

_ Tatusiu, nie martwisz się? !

- Nie, córeczko, ja o wszystkim wiem. Wiem talue,jak bardzo to przezy-

łaś' Mama do mnie wczoruj dzwoniła, Córeczko, ja i mama nlebędziemy
ą



już małżeństwem. Mimo ze mamy taką wspanlałą córeczkęjak ty. Zbyt vne-

Ie nas dzieli, ale ciebie kochamy najbardziejna świecie i tak będzie ZawSZe.

AJacek to dobry człowiek.Znam go, bo mama mi go kledyś przedstawiła. on
bardzo kocha twoją mamę. Wiem, że ty talae go lubisz. MyśIę, Że będzie do-

brym mężem dla mamy. Pevrnie i ty się znvmzaprz11aŹnisz.

Muszę przyznać, Ze po rozmowi e z tatą odetchnęłam z ulgą. Lubię pana Jac-

ka i nie chciałam się na niego gniewać.

Teraz się u nas trochę zmieniło. Ślub mamy i pana Jacka odbył się zaraz po

świętach' Potem, w ferie zimowe, pojechaliśmy razem 0a, mama i pan Jacek)

na tydzień w góry. Po powrocie pan Jacek zamleszkał u nas' Dobrze jest mieć

w domu kogoŚ takiego jak Jacek. (odkąd pan Jacek zamieszkał u nas i jest mę-

zem mamy, mogę do niego mówić Jacek. Sam mi to Zaproponował).

W soboty i niedziele spotykam się jak dawnlej z tatą. opowradam mu wtedy

o mamie, Jacku i o tym, co razem robimy. ostatnio zJacląem ulepiliŚmy naj-

wrększego bałwana na podwórku. Nawet tata się cieszył, Że vrygraliśmy

podwórkowy konkurs z lepienia bałwanów.

I na koniec wiadomoŚć z ostatniej chwili. Jesienią będę

mieć bratalub siostrę. Co prawda, będzie to rodzeństwo {
przyrodnie, ale i tak strasznie się cieszę. W szkole

WSZyScy mt zazdt osZCZą.

A na1ważnlejsze jest to, Że wiem, że ani

mama' ant tata nigdy nie przestaną mnie ko-

chaĆ. I oprócz moich wspaniałych rodziców

mam Jacka, na którego talae mogę ltczyć'

Grażyna Lech
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